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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 


tarzyńskiego obok Magistratu — Ogłoszenia 


kowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie; w Warszawie 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Raj- 
chman i S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników“ B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 


przyjmują: w Piotr- 


„ Będzinie 

„ Brzezinach 
„ Dąbrowie 
„ Sosnowen z 
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ol jednoszpaltowego wiersza 

|petitu. Za ogłoszenia kilka- 

| krotne — po k. 8. od wior-| 

| sza. Za reklamy i nekrologi 
po k. 15 od wiersza.—Za ogło- 

| szenia, reklamy i nekrologi na 

1-ej stronie po k. 25 od wier- 

sza petitu. 

| (Jeden wiersz szerokości strony= | 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


w Częstochowie W. Komornicki. 


Jermułowicz, 


| OGŁOSZENIA. 


Za ogłoszenie 1-razowe k. o! 


4 wierszom jednoszpaltowym. | 


||| Prenumeratę przyjmuja: w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie 
| w Łodzi „Biuro Dienników* B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej—prócz tego: 


jw Łasku W. Grass. 
Janiszewski Stan. | „ Łodzi » B. Londyński. 
Adam Mazowita. „ Rawie „a Hipolit Olszewski, 
Srokowski Kazim: Dziemienowicz. 


| a Radomiu Eenes Feliks. 
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Redakeyja „Tygodnia“ ma zaszczyt przy- 
pomnieč, że cząs nadsyłać prenumeratę na 
kwartal IV, oraz roczną i półroczną; jedno- 
cześnie uprasza 0 uregulowanie różnych, 
drobnych, przypadających jej należności, 
które w ogólnej sumie stanowią nieraz 
znaczne kwoty. Redakcyja prosi też uprzej- 
mie o wczesne nadsyłanie prenumeraty, dla 
powstrzymania wszelkich opóźnień w ekspe- 
dycyi gazety. 

Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpłat- 
nie 24 pierwszych arkuszy drukującej się 
w dodatku powieści p. t. Zemsta. 

Powodzenie jakiem się cieszy nasze wy- 
dawnictwo i zwiększająca się wciąż liczba 
jego prenumeratorów, jest najlepszym do- 
wodem nietylko potrzeby, ale i żywotności 
pisma. Z wiarą też w pomoc Bożą i w po- 
parcie ogółu, pracować obiecujemy i nadal 
bez zmiany kierunku i zasad, w imię któ- 


rych prowadzimy wydawnictwo nasze. 
—APAB GÓR 


Wieści 2 Ozorkowa. 


Przędzalnie Schlósserowskie—Restanracyia Świą- 
tyni.—Warsztaty tkackie.—Tutejsi krawcy —,Zle 
a tanio”. — Wystawa —Ż6 wsi, — 

Kroniki miasta zapisały na swych kar- 
tach uroczystość położenia kamienia węgiel- 
nego pod odbudowujące się po pażarze i roz- 
szerzane obecnie zakłady fabryczne Akcyj- 
nego Towarzystwa Schlósserowskich przę- 
dzalni itkalni w Ozorkowie, które odbyło 
się według utartego ceremoniału w asysten- 
cyi łęezyckich władz powiatowych, miejsco- 
wego burmistrza, przedstawicieli przemysłu i 


mieszczan, pośrednio lub bez pośrednio w 
sprawie tej zainteresowanych. 

Gmachy fabryczne obejmą dwumorgową 
przestrzeń gruntu, własnością p. Schlósse- 
rowej będącego. Dla zaokrąglenia poprzed- 
niej relacyi dodaję, że w skład nowego to- 
warzystwa akcyjnego, wchodzą oprócz tir- 
mowych akcjonarjuszów: p.p; Karol Schei- 
bler i Edward Herbst, z Łodzi. Dyrektorem 
fabryki pozostanie nadal p. Janasz, także 
akcyjonaryjusz, Roboty budowlane, pod kie- 
rankiem tutejszego inżyniera-budowniczego, 
p. A. Beurtona iprzy udziale setki z górą 
robotników, posuwają się raźno naprzód. 
Ku swojej i odbiorców wygodzie, fabryka 
będzie połączona siecią telefoniczną ze skla- 
dami łódzkiemi. Zbyteczna powtarzać, ile 
zyska na fabrykach Sehlósserowskiech oży- 
wienie miasta i dobrobyt ekonomiczny mie- 
szkańców z klasy roboczej, widoki odzyska- 
nia utraconego przez pożar kawałka chleba 
mających. 

Oddawszy co ludzkiego ludziom—poświę- 
cimy słów parę Chwale Bożej, a to z oka- 
zyi odrestaurowania miejscowej świątyni, 
która, dzięki zabiegom swego proboszeza, 
ks. Wypyskiego, posiadła świeże otynuko- 
wanie ścian; wewnątrz ustawiono gustowny, 
bogato złocony ołtarz, a jeszeze przybędą 


takież nowe dwa, ozdobione alegorycznemi |. 


obrazami, przez jednego z artystów war- 
szawskich wykończanemi, Za sprawą więc 
szan. kapłana i hojnością parafian, przy- 
bytek ten Boży stanie na wysokości swego 
wzniosłego posłannietwa. 

Obecnie warsztaty tkackie zajęte są wy- 
kończaniem materyjałów na sezon letni 
1895 r, których zużywają sporo miejscowi 
krawcy, na dużą skalę wykończaniem taniej 
garderoby się trudniący. Tandeta taka znaj- 


duje szeroki zbyt na okolicznych jarmarkach, 
nie wyłączając dalszych, jak w Jarmoliń- 
cach, Łęcznie, Niższym Nowogrodzie i inn. 
Cały „garnitur* sprzedaje pomysłowy mistrz 
knusztu krawieckiego za 4, 5 do 6 rs. i obli- 
czając umiarkowany zysk wychodzi na 
przedsiębiorstwie tem dobrze; bowiem suma 
obrotowa jest jego rdzeniem. Oczywiście 
maksyma „żle a tanio“ wyziera tu z każde- 
go cala, z każdego guziczka, ale przeciara- 
szony Maciek dawno porzuciwszy samodzia- 
łową siermięgę, goni za „modą* w której 
tkwi właśnie caly sekret prosperowania 
przemysłu tandeciarskiego. „ 

Kilku miejscowych przemysłowców wy- 
syła do komitetu wystawy międzynarodo- 
wej w Niźszym Nowogrodzie deklaracyje, 


z zamiarem eksponowania swoich wyrobów, | 


ustalonym popytem na rynkach Cesarstwa 
się cieszących. Nowogród—to ważny dla 
zbytu miejscowej produkcyi tkackiej teren, 
na którym Ozorków znaczne od lat paru 
robi obroty. 

Z wiadomości wiejskich donieść mogę, że 
w sferze gorzelnietwa zaznaczyć można na 


razie pewną stagnacyję, brakiem wywożn 
zagranicznego po części usprawiedliwioną. 
Jeżeli monopol wódczany nie postawi hand- 
lu okowitą w nórmalniejszych nieco warun- 
kach, nadprodukcyja spirytusu jest bardzo 
możliwa, Na reformę tę właściciele gorzelni 
zapatrują się rozmaicie, jedni stratę drudzy 
korzyść w niej dla siebie widząc. Przyszłość 
niedaleka wykaże po czyjej stronie słuszność, 

Wbrew oczekiwaniom rolników, ceny 
zboża stoją niewzruszenie nizko, przy braku 
popytu na większe zwłaszcza partyje. Za 
punkt wyjścia do opłaty rat Tow. Kred. po- 
datków, procentów i t. p. posłużą długoter- 
minowe, jak tego wymaga natura warsztatu 
rolnego, pożyczki bankowe na zastaw zboża 
w słomie iw ziarnie, jako opatrznościowe 
dobrodziejstwo w pomoc, zagrożonemu rol- 
nictwu przychodzące. Świeżo uchwalone 
przepisy Banku Państwa określiły pożyczki 
do wysokości 400/ wartości w słomie i 75%/, 
w ziarnie. Tym sposobem uwolnią się rolni- 
nicy z pod zgubnego monopolu zbożowego, 


w rękach spekulantów  spoczywającego, 
najkrytyczniejsze chwile najbardziej eksploa- 
tujących. K. 
—— e 
Z Łasku. 


(Korespondencyja „Tygodnia“ ) 


Dla czego Łask, miasto powiatowe, głębo- 
kiemi lasami otoczone, leżące przy zbiegu 
dwóch rzek, tuż między Pabijanicami i Zduń- 
skąwolła, a mające nierównie więcej dogod- 
nych warunków od tych dwóch miast fab- 
rycznych do zakładania fabryk, nie mialo 
dotąd szczęścia, aby ktośkolwiek pomyślał 
na seryjo o nabyciu tu niezwykle tanich 
grumtów i placów, celem zbudowania jakiej 
fabryki lub zakładu przemysłowego w szer- 
szym stylu, gdy przez Łask, bezustanku 
dniem i nocą transportują się towary i ma- 
teryjały do nich, drogami bitemi, przecina- 
jącemi się tu w ośmiu promieniach dośrodko- 
wych, mianowicie: 1) Kalisz, Sieradz, Zduń- 
skawola — 2) Rądomsk, Szczerców, Wi- 
dawa— 3) Bełchatów, Zelów —4) Piotrków, 
—5) Tuszyn, Rzgów, Pabijanice,—6) Ozor- 
ków, Zgierz, Łódź na Pabijaniee,—7) Kon- 
stantynów, Lutomiersk, —8) Szadek,—sło- 
wem, trudno znaleźć powiatu który byłby 
równie uposażonym w dobre komunikacyje, 
do tego łączące z sobą tyle ważniejszych 
ognisk okoliey. Dzięki takiemu zapomnie- 
niu, place i środki do życia są tu bardzo tą- 
nie ale mieszkańcy krańcowo biedni i miasto 
w stanie upadającym. Na próbkę tej nędzy 
ekonomicznej nadmienię, że kasa miejska 
na niezbędne potrzeby wyczerpała już do 
ostatka fundusz zapasowy z Banku, tak, iż 
w obeenej dobie, gdy pompy AA po- 
psute, gdy wali się szlachtuz, a jatki, szopa 
pożarna lub bruki domagają się gwałtownej 
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reparacji, —funduszu ua to niema ani jednej 
kopiejka. 

Obraz zamożności miast i proporcyjonal- 
ny ich stosunek ekonomiczny, bardzo dobrze, 
bo cyfrowo wyrażą się przez normalny do- 
chód roczny, który w miastach guberni pio- 
trkowskiej mniej więcej wynosi: 

1) Łódź - 247,400 rab. 
2) Piotrków . . 45,690 


3) Częstochowa . 43,900 „ 
4) Tomaszów 21,940 sy 
5) Będzin. 21,630 ; 
6) Pabijaniee 16,600 ,, 
4) Zgierz . . . «. 16,070 ;, 
8) Radomsk . . . 13,900 ,, 
9) Rawa 8,050 ,, 
10) Brzeziny 400 ,, 
11) Łask. 3,500 


n 

Otóż miasto powiatowe z dochodem 3500 
rubli, bez kapitałów zapasowych, chyba do 
bardzo biednych zaliczyć się może; a że 
braki i potrzeby z roku na rok zwiększane, 
rosną tu w odwrotnym stosunku do śroków, 
ztąd zadajemy sobie wciąż pytanie, co bę- 
dziemy robić w roku przyszłym i nastę- 
pnych?.. Jedyne wyjście, przedstawia się 
w ten sposób: albo zamienić miasto na osadę, 
albo też zająć się, zaprojektowaniem i 
zwiększeniem dochodów miejskich, —ku eze- 
mu jest dość sposobów niechybnie prowadzą- 
cych do celu, ale—wśród biedy i bezwładnej 
apatyi któż się tem zajmie?.. 

Co do cholery, mam do zaznaczenia 
pewną okoliczność: Oto gdy przed paru 
jeszcze tygodniami zapadało tu po kilkanaś- 
cie lub więcej osób dziennie, a mało kto z 
nich ocalił Życie, zalecono jednocześnie 
wszystkie prawie rynsztoki uliczne wysma- 
rować yA p na pół z gorącą wodą 
zmieszanym. W tejże chwili, a raczej tegoż 
samego dnia, zaraza nagle ustała tak stanow- 
czo, że odtąd nie mieliśmy ani jednego wy- 
padku. Nie twierdzę oczywiście, by ten 
mianowicie środek był tak zabójczym dla 
epidemii, ale zaznaczam fakt. Dotąd rozlewa 
się w powietrzu zdrowy zapach żywiczny. 

Dałoby się jeszcze wiele powiedzieć o 
mieście i okolicy, ale na dziś dość i tego. 
Słówko tylko o życiu towarzyskiem. Ot, i z 
tem bieda. W gruncie, skład ludzi bardzo 
zacny, ale stosunki nasze wzorują się w mi- 
niaturze na obraz i podobieństwo Piotrkowa. 
Zatem politykowanie z otoczeniem konieczne, 
wedle torm wielkomiejskich, bo nie unikniesz 
ploteczek; serce i myśl muszą wegetować w 
skupionem osamotnieniu i tęsknocie: sercem 
nikt cię nie odczuje, —pogłębieniem myśli i 
szczerą ufnością nikt cię nie obdarzy! 
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Dowóz bydła z Ameryki. 


Przemyślni Amerykanie myśleli długo 
o sposobach dowiezienia żywego mięsa do 
Europy. Próby czynione w tym kierunku 
przez długi czas zawodziły; ostatecznie je- 
dnakże w lipeu bieżącego roku zwalezono 
trudności i rozpoczęto na ogromną skalę 
dowóz żywego inwentarza do Niemiec. 

Dyrektor rzeżni hamburskiej, radca eko- 
nomiczny Boysen, 
wiele dający nam do myślenia fakt, że 
dnia 27 lipca przybyło na paroweu „Prus- 
sia“ % Nowego Jorku do Hamburga 340 
sztuk żywego bydła i 150 zabitych w Ame- 
ryce wołów. 

„Pokazuje się ze wszystkiego—piszą ga- 
zety niemieckie—że ów dzień 27 lipca stanie 
się punktem zwrotnym dla naszych hodo- 
weów bydła, którzy już milijonowe straty 
ponieśli przez dowiezioną nam z Węgier i 
Rosyi zarazę pyska i racie. 

„Dotychczasowy dowóz bydła z Ameryki 
nie miał większego znaczenia i dopiero przed 
kilka laty szerszych doszedł rozmiarów. 
Lecz odkąd parowiec „Prussia* zawinął do 
brzegów niemieckich, zmieniła się postać 
rzeczy. Jest to dopiero pierwszy parowiec 
2 pięciu, które buduje hamburskie akcyjne 


zakomunikował Światu. 


TYDZIEŃ 


stowarzyszenie „Hamburg - Amerikanische. 
Packetfahrt - Aetiengesellschaft" umyślnie 
i wyłacznie dla celów przewożenia bydła 
iświeżego mięsa, Każdy z pięciu parowców 
zawiera pod pokładem obszerne i wygodne 
pomieszczenie dla 400 sztuk bydła. Urzą- 
dzenia dla przechowania paszy i żywienia 
bydła są wzorowe; przyrządy wentylacyjne 
funkcyjonują dobrze. 

„Po przybyciu parowca „Prussia“ przyjrzać 
się okiem znawcy radca że hydłu i zna- 
lazł, że wyglądało tak, jakby stało we wzo- 
rowo urządzonej opasowej oborze i dozna- 
wało jak najtroskliwszej opieki. „Złych 
skutków podróży absolutnie nie mogłem 
dostrzedz* — dodaje Boysen. Ani jedna 
sztuka bydła nie zmarniała w czasie drogi, 
a tak samo mięso, które wbrew dawniejsze- 
mu sposobowi zamrażania, ochłodzono tylko, 
wybornie się przechowało. Przesłano je 
z Cansas City, zkąd w wagonach zbudowa- 
nych umyślnie dla przewozu świeżego mięsa 
odbyło drogę aż do nowojorskiego portu. 

„Rozpoczęty teraz, z pomocą nowych środ- 
ków i urządzeń, dowóz bydła do nas zapo- 
wiada niebywałych rozmiarów konkuren- 
cyję dla naszej krajowej hodowli, która w 
bezradności naszego położenia ekonomiczne- 
go wydawała się wielu rolnikom jedyną de- 
ską ratunku. Nie zapuszczając się w prze- 
powiednie, wskazać jedynie możemy na przy- 
kład Anglii, dokąd od roku 1875 mniej 
więcej rozpoczął się dowóz amerykańskiego 
bydła i mięsa i urósł obecnie do takich roz- 
miarów, że wartość importowanego bydła 
wynosiła w 1893 roku 6,262,800 funtów 
szterlingów, czyli 125,256,000 marek, Szczę- 
śliwe okoliczności, w których nastąpiło wy- 
ładowanie pierwszego transportu „Prussii*, 
są znowu jedną więcej wiadomością hiobową 
dla naszego rolnictwa!!! 
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Rolnictwo i przemysł domowy. 


Wśród licznych pozy czyn, dla których rol- 
niectwo nasze upada, ta jest najważniejszą, 
iż w ciągu żniwa zbyt wielką utrzymywać 
musimy ilość rąk ludzkich, dla których w 
ciągu zimy przy braka domowych warszta- 
tów i fabryk nie mamy wystarczającego za- 
jęcia. Dla wyjaśnienia sprawy wspomnieć 
nam wypada, iż w Niemczech np. jest 
225,596 warsztatów tkackich domowych i 
20,417 przędzalń, które zabiegliwym robotni- 
kom w ciągu zimy dają zarobek tygodniowy 
10—30 marek. Równie donośne i dla rol- 
ników odpowiednie zajęcie przedstawia ko- 
szykarstwo, którego Niemcy mają 29862 za- 
kładów. Mniej korzystną, lubo dla rolników 
równie dobrą powinna być ciesiołka, ludowe 
snycerstwo i bednarstwo. Pierwszej mają 
Niemcy warsztatów 84,521, drugiego 42,990, 
ostatniego wreszcie 57649, Pominąć trudno 
milezeniem, iż z szewców, których Niemcy 
liczą 419,802, prawie PA, bo 46% w cią- 
gu lata trudni się głównie rolnictwem. 

By mieć pojęcie o potędze przemysłowej 
Niemiec,nadmieniamy, iż gorzelni większych 
mają om 7650 a browarów mniejszych prze- 
szło 16,000; 640 mączkarń, 350 fabryk 
młodzi, około 500 olearni, 14890 młynów i 
przeszło 500 cukrowni, —Protegowanie prze- 
mysłu wywołać musi i u nas zwrot ku 
lepszemu. Nim do tego jednakże dojdziemy, 
wykształcić nam wypada odpowiednich lu- 
dzi, boć i Niemcy wysyłają przeszło 40,000 
ludzi rocznie do Anglii, a drugie tyle do 
Francyi, którzy też tamtejszy przemysł 
podpatrują, aby go później rozszerząć wśród 
swoich. 
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Z miasta i Okolio. 


— Zebranie koleżeńskie. W zeszłą nie- 
dzielę o godzinie 9 w kościele po-Pijarskim, 
na koleżeńskie zebranie wychowańców tū- 
tejszego gimnazyjum kończących takowe 
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w r. 1869, t.j. przed 25 laty, stawiło się 
tylko 7 kolegów. Liezba dość pokaźna, jeśli 
zwrócimy uwagę, że wyszło w owym rokt 
tylko 9 z klasy VII (a nie 20, jak mylnie 
twierdzi korespondent „Kur. Warszawsk.*). 
Były to pierwsze lata reformy, płodnej w ta- 
kie skutki; bowiem na lat parę przedtem 
wychodziło z klasy VII po trzydziestu kilku 
młodzieńców —Na zebranie rzeczone przy- 
byli z kolegów: ksiądz Augustyniak dziekan 
z Włoszezowy, autor kilkn dzieł treści reli- 
gijnej; Borowski, inżynier kolejowy z Dźwiń- 
ska; Wyszatycki, komisarz sądowy z Oze- 
stochowy; Zalejski, lekarz z Noworadomska; 
Blicher, adwokat z Piotrkowa; Kalinowski, 
b. sędzia gminny z Dąbrowy i Golański, 
urzędnik z Łasku. — Z profesorów ówcze- 
snych przybyli na zebranie pr. Kański i pr. 
Popowski; brakowało profesorów Attenota 
i Grzędzicy. 

— Zabawa kwiatowa wraz ż loteryją 
allegri, na dochód miejscowej prawosławnej 
ochronki, odbyła się zeszłej niedzieli podczas 
zupełnej pogody. Sześć tysięcy biletów, 
z których 1200 było wygrywających, roz- 

rzedano w ciągu paru niespełna godzin. 

udek cisnął się do nich na zabój, a każdy 
chciał wygrać krowę, osła lub barana, sa- 
mowar, lampę albo zegarek; jakoż, byli tacy 
co je powygrywali. 

— Dziś (dnia 7 października) na miejsco- 
wym eyklodromie rozpoczynają się o godzi- 
nie 21/, z południa wyścigi cyklistów, na 
które spodziewany jest liczny zjazd sport- 
smenów ze wszystkich miejscowości naszej 
gubernii. Biegów będzie 6, z których jeden 
wyłącznie dla piotrkowian. 

— Z magistratu m. Piotrkowa, otrzy- 
maliśmy w języku ruskim, następującej 
treści ogłoszenie: 

Z powodu, że fundusze asekuracyjno- 
ogniowe gubernii piotrkowskiej, znajdujące 
się w miejscowych kasach, stanowią sumę 
dostateczną na pokrycie wszelkich wyda- 


/ tków w zakresie ubezpieczeń do końca roku 


bieżącego potrzebnych, p. Jenerał-Guberna- 


| tor Warszawski, na wniosek p. Gubernatora 


piotrkowskiego, polecił nie ściągać w roku 
bieżącym z mieszkańców gubernii piotrko- 
wskiej dodatkowej 25 % składki ogniowej 
i nie dołączać do kapitału zapasowego nie 
a nie z funduszów ubezpieczeniowych, pozo- 
stających obecnie we wzmiankowanych ka- 
sach. O postanowieniu tem Magistrat miasta 
Piotrkowa ma honor podać do publicznej 
wiadomości, 
Piotrków, duia 22 września 1894 r. 
Prezydent Brokowski. 
Ławnik-Sekretarz Krzemieniewski. 


— Jako nowy dowód wzmagającego się 
ruchu budowlanego w naszem mieście, i 
wzrastającego popytu na place i domy, no- 
tujemy dopełnioną w tych dniach sprzedaż 
jednej z większych posesyj p. Godlewskiego 
przy ulicy Moskiewskiej B. Goldmintzowi 
oraz kupno przez tegoż p. Godlewskiego pla- 
cu przy tejże ulicy, od sukcesorów Gusto- 
wskiej, celem pobudowania na niej kamie- 
nicy. 

— Feryje sądowe w sądzie okręgowym 
piotrkowskim skończyły się w d. 27 b. m. 

— Mozajka łódzka. Na 13-y paździer- 
nika zapowiedziano rozpoczęcie działań zor- 
ganizowanej poliecyi łódzkiej. Dawno ocze- 
kiwana zmiana ukróci bezwątpienia powta- 
rzające się i teraz dość często napady wśród 
nocy i afery nożowe, które tworzą nędzę 
i zwiększają liszbę sierot. Pan poliemajster, 
miasta, r. st. Chrzanowski nie przestaje 
oczyszezać grodu naszego z półwiekowego 
brudu, karząc winnych aresztem kilkuty- 
godniowym. Dlatego wielu właścicieli do- 
mów, w celu uniknięcia tych przyjemności 
umieszcza w posesyjach swoich rządeów, 
którzy związani aktem regentamym odpo- 
wiedziałni są za wszelkie przekroczenia sa- 
nitarne i meldunkowe. 

Epidemię można uważać w Łodzi za 
wygasłą. W ciągu paru dni nie było ani 
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jednego wypadku. syta sanitarne fun- 

cyjonują bez przerwy. Tanie herbaciarnie 
bywają przepełnione, zwłaszeza w godzinach 
rannych. 

Sieć połączeń telefonicznych śródmiej- 
skich powiększa się ustawicznie i stanowi 
już poważną cyfrę. Ramiona drutów tele- 
fonicznych wybiegają nawet po za granicę 
miasta, sięgając Pabjanie, Zgierza, Konstan- 
tynowa; w tych dniach zaś rozpoczęto budo- 
wę linii 50-wiorstowej do Tomaszowa. Oży- 
wione stosunki handlowe dwóch tych miast 
zyskają na tem połączeniu bardzo wiele. 

Od niedawnego czasu mnóstwo firm war- 
szawskich osiedla się tutaj na stałe lub 
otwiera filije.—Mamy również kilka sklepów 
ruskich z winem i dwie piekarnie tureckie, 
a od roku istnieje u nas także jatka z koń- 
skiem mięsem, przeważnie dla mahometan; 
proceder ten właścicielowi Muratowowi, ro- 
dem z gub. Penzenskiej, przynosi wcale nie- 
złe zyski. 

Przy ulicy Piotrkowskiej wznoszą budowlę 
okazałą, przeznaczoną specyjalnie na składy 
towarów. Cała wewnętrzna konstrukcyja 
tej budowli jest żelazna, od fundamentów 
aż do projektowanej u góry galeryi. 

Niema chyba miasta tak obojętnego ua 
sztukę jak Łódź; dlatego też malarze-por- 
treciści (jest ich tutaj kilku) nie cieszą się 
wielkim zbytem, narzekając na zimną krew 
i obojętność mieszkańców tutejszych. Obok 
sztuki malarskiej traktujemy również zbyt 
ozięble muzę teatralną, a odwiedzamy 
wnętrze przybytku Melpomeny tylko dla 
przepędzenia czasu; jednostajność nas nudzi, 
żądni jesteśmy kk: Do goszczą- 
cego eyrku p. Karoliny Ciniseli zaczynamy 


tycznych. Miłym i dźwięcznym głosem po- 
painaa się p. Wittówna (sopranistka), a p. 
ęgosż, wiele obiecujący tenor, mimo wi- 
dócznej niedyspozycyi głosu, poprawnie od- 
śpiewał „Spirto-gentil* z „Faworyty* i kilka 
innych utworów solowych. P. Cotti (skrzy- 
pek) nagle zachorował, więc nie grał. Wy- 
onawców darzono sutemi oklaskami. 

— Z Sosnowca do „Kur. Codz.“ donoszą: 
olbrzymi ruch zimowy spodziewany jest na 
drodze wiedeńskiej; obeenie już zarząd, 
przewidując, że własny tabor, choć bardzo 
znaczny, nie wystarczy, wypożycza z Austryi 
i Niemiee wagony kryte i węglarki. Dosta- 
wa tych wagonów już się rozpoczęła.—Ko- 
palnie tutejsze i dąbrowskie po kilkaset 
wagonów węgla wysyłają codziennie, a 
oprócz tego i z zagranicy przybywa 70—80 
wagonów.—Trzody chlewnej odchodzi za- 
granicę 20 do30 wagonów tygodniowo, a 
gęsi wysłano już około 70,000.—Biuro na- 
ezelnika oddziału TV-go przeniesione zostało 
do Ząbkowie. 

— W Niwce, pod Sosnowcem odebrała 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Ś. p. 
Kosińska, matka lekarza Towarzystwa So- 
snowickiego. S. p. Kosińska cierpiała na 
obłąkanie. 

— Projekt oświetlenia Częstochowy 
elektrycznością zostaje urzeczywistniony. 
Na mocy sankcyi ministeryjum spraw we- 
wnętrznych, udzielonej w lipcu r. b, Po- 
między magistratem tamtejszym w osobie 
prezydenta p. Piotra Wnorowskiego z jed- 
nej, a firmą „Langensiben i sp.*, posia- 
dającą fabrykę elektrotechniczną w Pe- 
tersburgu i inżynierem częstochowskim, p. 


Edmundem Łaskim z drugiej strony, spo- 


się pomału przyzwyczajać, produkcyje jego |rządzony został przed regentem Piątkow- 
bowiem są coraz ciekawsze, Jeszcze przed wy- |skim akt, omawiający warunki oświetlenia 
stępami atlety Pytlasihskiego, zapowiedziano | elektrycznego miasta. — Ciekawych szcze- 
na arenie cyrkowej seans z pancerzem bez- | gółów odsyłamy do M 269 „Kur. Codzienne- 
pieczeństwa wynalazku krawca Henryka |go*. My tylko wyrażamy żal, że Piotrków, 


Dowego, rodem z Manheimu, Przedstawienia 
te wzbudzają zaciekawienie. 

Wielkiem powodzeniem cieszy się ta wie- 
deńska damska orkiestra w sali koncertowej 
Benndorfa.— Pomimo, że pozwolenie władzy 
już nadeszło, koncert „Lutni* miejscowej na 
rzecz biednych, pozostałych po zmarłych na 
cholerę, prawdopodobnie nie odbędzie się. 

— Z Częstochowy. W tych dniach za- 
częła tu funkcyjonować nowa fabryka, mia- 
nowicie odlewnia żelaza p. Majera Majer- 
sona: — Co do projektu budowy drogi doja- 
zdowej „Częstochowa-Herby* ma się odbyć 
narada  przemysłoweów częstochowskich 
i łódzkich. Projekt ten należałoby popierać 
wszelkiemi siłami. — Powstała też tutaj 
wśród obywateli myśl założenia Towarzy-| 
stwa kredytowego miejskiego; idzie tylko 
o to, aby projekt nie został projektem i aby 
znależli się ludzie dobrej woli, którzyby się 
tą sprawą zajęli. — Za zboże płacą tutaj: 
żyta po rs. 3.30, pszenica po 4.20, owies po 
2.30 za korzec. Kartofle korzec po rs. 1.50— 
Na ostatnim rekordzie kręglowym, wrządzo- 
nym na korzyść dotkniętych epidemiją; głó- 
wng nagrodę, brelok do dewizki w formie 
dużego żetonu złotego wygrał p. E. Wodziń- 
ski.— Tenor b. opery łódzkiej, p. Stanisław | 
Jaroński ze śpiewakiem scen włoskich, 
Paszkowskim, przy udziale akompaniatorki 
pani Jarońskiej zamierzają dać szereg kon- 
certów w Częstoeliowie, Dąbrowie i 5osno- 
weu. Artystyczna trójca popisywała się osta- 
tnio w Kielcach z wielkiem powadze- 
niem. — „Kur. Codzienny* pisze: Odbyło się 
tu przedstawienie amatorskie, połączone 
z koncertem. Publiczności zebrało się sporo. 
Nie można zaprzeczyć, że wykonawcy nie 
dokładali wszelkich starań, aby przedsta- 
wienie wypadło doskonale. Zwłaszcza pa- 
nie: Bier. (Janowa), Kondr. (Eleonora)— 
w „Fałszywych blaskach* Mellerowej i bar- 
dzo sympatyczna panna Ziem., jako Tere- 
nia w „Wieszczbie róży*— dowiodły, że są 
wytrawnemi amatorkami. P. Geldner w ro- 
lach Ksawerego i Leona, oraz deklamacy- 
jach, wykazał spory zasób zdolności drama- 


kontraktując gaz, pod względem oświetlenia 
pozostanie daleko po za Częstochową!.. 

— Z Dąbrowy górniczej donosi 
nasz korespondent pod dniem 2 b. m.: 

„Wice-dyrektor departamentu górniczego, 
rz, r. st. Afrozimow, wraz z rz. r. st W. Cho- 
raszewskim, naczelnikiem zakładów górni- 
czych w Królestwie Polskiem, przybyli dziś 
do Bolesławia pow. olkuskiego. Oczekiwało 
ich grono inżynierów górniczych z Dąbrowy 
na przystanku Bukowno dr. żel. [w-Dąbr. 
Dzień cały poświęcony został zwiedzaniu 
| kopalń rządowych galmanu w okolicach Bo- 
lesławia, a zwłaszcza bardzo ciekawej i sta- 
rożytnej Czartoryskiej Sztolni.  Obiado- 
wało zaś w tym dniu całe grono w Bolesła- 
wiu, w domu inżyn. Albrechta, zawiadowcy 
wspomnianych kopalń. Jutro t. j. 3 b. m. 
przybywa p. Afrosimow do Dąbrowy, gdzie 
zabawi trzy dni, zwiedzając miejscowe fa- 
bryki i kopalnie zagłębia Dąbrowskiego. 

— W Zgierzu powstała nowa przędzalnia 


nam 


bawełny pp. I. Bretschneidera i Immischa.-— 


P, I. Aurbach powiększa prawie o połowę 
nowo wystawiony budynek; nowa przędzal- 
nia wełny będzie zatem znacznie powiększo- 
na.--P. Seidel zamierza niebawem przystą- 
pić do rozszerzenia swoich łazienek, które 


.|z powodu szczupłości nie mogą wystarczyć 


na sporą liczbę mieszkańców. 

— Kradzież. Na stacyi dr. żel. łódzkiej, 
przy odejściu przed kilku dniami południo- 
wego pociągu, okradziono jednego z woja- 
żerów miejscowej firmy, z różnych papierów 
wartościowych i gotówki na sumę 270 rub. 

— Cena kartofli w Łodzi poszła znacznie 
w górę; na ostatnim targu piątkowym pła 
cono Ż rnb, za korzec. 

— Owoce na rynkach łódzkich są nie- 
zmiernie tanie; na ostatnim targu naprzy- 
kład za funt śliwek płacono 2 kop.; za funt 
gruszek i jabłek 4 kopiejki. 

— Z Łodzi donoszą nam: Pod promienia- 
mi łagodnego słońca jesiennego, które na 
naszych „sprężystych* zawsze życzliwie 
spogląda, odbył się w niedzielę 50 wiorsto- 
wy rekord na czwartej wiorście pomiędzy 


Zgierzem a Głownem. Do biegu stanęli pp.: 
Łoziński, Neugebauer, Lipiński, (inter, 
Groszkowski, Heneman, Hauk i Karsz, Na 
odbycie tego dystansu jury przeznaczyło 
2 godz. 50 minut czasu, lecz nasi cykliści, 
z wyjątkiem ostatnich trzech, nie zużywszy 
go, przybyli do mety: pp. Łoziński (medal 
złoty) w 2 godz. 5 m. Neugebauer (złoty) 
w 2g.16m., Lipiński (srebrny) w 2 zóló 
22 m., Ginter (srebrny) 2 g. 287/, m. i Gro- 
szkowski (bronzowy) 2 g. 29%, m. Naj- 
większą szansę otrzymania pierwszej na- 
grody miał do końca p. Lipiński, ale los 
zerwał łańeuch u maszyny, eo pozbawiło go 
zasłużonego odznaczenia, głównie z powodu 
straty czasu. Publiczność, przybyła licznie 
z miast i wsi, przyglądała się ciekawie za- 
pasom sportsmenów. Zaproszeni koledzy po 
rowerze nie dopisali; nawet mistrz Horo- 
dyński z Warszawy nie przybył. Podnosząc 
grzeczność strykowian, zaznaczyć muszę 
nietaktowność mieszkańców Głowna, którzy 
stawali na drodze, przeszkadzając swobo- 
dzie ruchów. 

— Święta wyznania mojżeszowego. 
Dnia 380 z. m, rozpoczął się nowy rok izra- 
elski, mianowicie rok 5654. Sądny dzień 
przypada w roku bieżącym w dniu 10-tym 
października. 

— Prof. Bronisław Grabowski przeło- 
żył wierszem rymowanym utwór łaciński 
z XVII wieku Józefa Bierzanowskiego, ma- 
gistra akademii krakowskiej, p. t. „Parnas 
święty—góra Koniusza“, Utwór ten ukaże 


się niebawem w druku, nakładem ks. kano- 
nika Wojciecha Brolla, proboszcza koniu- 
szeńskiego. 

=O 


Wiadomości bieżące. 


= Reforma adwokatury. „Wiek“ donosi, że 
w pażdzierniku rozpoczną się pod przewo- 
dnietwem ministra sprawiedliwości narady 
specyjalnej komisyi w sprawie reformy 
adwokatury przysięgłej, oraz w sprawie 
zmian w przepisach, dotyczących obrońców 
prywatnych. 


= Dla ziemian. Dzienniki petersburskie donoszą 
iż ministeryjum skarbu postanowiło w przyszłości 
nie powierzać zakupów zboża dla wojska koJejom 
żelaznym, lecz nabywać wszelkie niezbędne przed- 
mioty z pierwszych rąk, od ziemian i gospodatzy 
rolnych, sposobem administracyjnym lub teź dro- 
gą licytacyi. 

= Zniesienie serwitutów. Gazety rosyjskie doma- 
gają się, ażeby w Królestwie Polskiem: 1) znieść 
szachownice gruntowe; 2) znieść te serwitnty, 
gdzie za własność właściciela, z której korzy- 
stają włościanie własciciel ów må ze strony 
włościan równą kopeusatę w tej lub innej formie, 
a uczynić to na zasadzie honifikowania równego 
równem; 3) nie pozwałać włościanom pojedynczym, 
bałamuconym przez adwokatów groszowych, upie- 
rać się przy sęerwitutach, jeśli woboe dostateczne- 
go wynagrodzenia na wyrzeczenie się służebności 
zgodziły się */, Części całej gromady. 


—— oo — 


Listy od Redakcyi. 


— Korespondentowi w Dąbrowie Górniczej. Zamie- 
ścimy w przyszłym numerze „Tygodnia* dla braku 
miejsca w dzisiejszym. 

— Korespondenłowi z Sosnowca.—Również w przy- 
szłym numerze. 


Licytacy je w obrębie gubernii. 

— 28 września (10 paźdz.) we wsi Łęki Szla- 
checkie, w gminie Ręczno, na sprzedaż mebli, od 
sumy 105 rs. 

— 8 (16) października w urzędzie ptu brzeziń- 
skiego na 3-ch letnią dzierżawę dochodów z by- 
dłobójni w Brzezinal, od smmy 1250 rs. 26 kop. 
rocznie, in plus, 

— 10 (22) października w urzędzie p-tu często- 
clowskiego na sprzedaż placu kameralnego pod 
M 17/a przy ul. P. Maryi w Częstochowie, od simy 
861 rs. 54 kop., in plus. 

— 5 (17) października na komorze w Granicy 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, od sumy 
751 rs, 22 kop. 

— 14 (26) pażdziernika w magistracie m. Piotr- 
kowa na dostawę w ciągu 1895 r. artykułów ży- 
wności dla szpitala św. Trójcy i żydowskiego, 
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a tukże dla 
kowie. 

— Tegoż dnia w biurze zakładów górniczych 
rządowych w Dąbrowie na dostawę w ciągu 1895 
roku 3568 korcy węgla kamiennego, 

— 26 września (8 paźdz.) w magistracie m. Czę- 
stochowy na 3-ch letnią dzierżawę połowu ryb na 
rzece Warcie, od zniżonej ceny, t, j. od 49 rs. 
13 kop; oraz na dzierżawę pozostałych targowych 
miejsc na placu Jąsnogórskim, a także na dzierża- 


I NIEM NALJAŚNEJIEGO PANA 


domu schronienia starców w Piotr. 


HL MIENIU. NAJASI 


13 września 1594 r. sąd okręgowy piotr- 
kowski w wydziale cywilnym w komplecie: 
prezydujący A. A. Worobjew, członkowie 
sądu D. T. Antepowicz, A. W. Kapuściań- 
ski, na żądanie Jakóba Sztalą i innych po- 


-|w areszcie 


stanowił: ogłosić upadłość kupea w Często- 
chowie Berka vel Alberta syna Szymona 
Behma, oznaczając za początek upadłości 
dzień 1 (13) września 1594 roku; majątek 
upadłego Behma opieczętować gdziekolwiek 
takowy się znajduje; mianować kuratorem 
upadłości adwokata przysięgłego Landsber- 
ga i sędzią komisarzem członka sądu A. F. 
Kołokołowa; upadłego Behma zamknąć | 
dla dłużników przy warsza- 
wskiem więzieniu; wyrok niniejszy ogłosić 
sposobem przez prawo wskazanym i poddać 
takowy tymczasowej egzekucyi. 


Na mocy powyższego wyroku orąż na za- 
sadzie decyzyi Sędziego Komisarza, wzy- 
wam wierzycieli kupca Berka vel Albert) 
syna Szymona Behma, zamieszkałego w Czę- 
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stochowie, aby się stawili w dnin 29 wirze- 
śnia (11 października) 1894 roku o godzinie 
10 rano w Wydziale Cywilnym Sądu Okręgo- 
wego Piotrkowskiego, celem złożenia po- 
trójnej listy. kandydatów na syndyków 
tymczasowych niniejszej upadłości. 
Kurator, adwokat przysięgły 
A, Landsberg. 
Józef Polczyński, adwokat przy- 


sięgły przy lzbie sądowej, w Warszawie, 
Nowogrodzka 37. (12—2) 


Poleca się pierwszorzędny 
mF a tani Fotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


; 
; 
; 


* 


„TYDZIEŃ” 


NUMER 50-4y GWIAZDKOWY 


z kalendarzem na rok 1895 


wyjdzie w grudniu r. 1894, i, tak jak corocznie, zosta- 
nie rozesłany gratis, wszystkim znaczniejszym 
„kupcom. przemysłowcom. fabrykantom, 
właścicielom ziemskim, duchowieństwu, 
doktorom, adwokatom ete. po wszystkich 
WSIACH, PARAFIJACH i MIASTACH HANDLO- 
WYCH Gaubernii Piotrkowskiej, oraz w mieście 
WARSZAWIE, 

PP. kupcy i przemysłowcy zechcą, w swym wła- 
snym interesie, nadsyłać doń do dnia ZO listo- 
pada, swoje anonse i reklamy. 
(0—2) 


Pracownia sukien damskich 


przy ulicy Odeskiej w domu dawniej Dzwonkowskiego przyjmuje wszelkie 


obstaluaki w zakres ubiorów damskich wchodzące, które jako uezenica Bpa A 
Daleszżyńskiej wykonywa gustownie, oraz spiesznie i po cenach Adi euii poż ża 
możliwie nizkich. (3—1) wę rewa 3 
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Skod Win i Towarów Kolonijalnych 


BY. Zaleskiego w Piotrkowie. 


Poleca: WINOGRONA  Badeńskie kuracyjne 
codziennie Świeże; wvima. tokajskie stare lecznicze; CoO- 
gnal<i różnych firm, główny skład „Bisequit X Dubouche 
& C0; herbatę firmy „A. Kuzniecow & C-o* z Moskwy, 


OOGOGOKNAOWIOAOOWIO 


Wysokiej dobroci TYTONIE 


SALONIKA 


w eenie od rs. 1 kop. 52 do rs, 6 za funt, 
sprzedają: 


Kalinowski i Przepiórkowski 


w Warszawie Hotel Europejski 


> i 
P. Kołodziejski i S-ka 
Nowy Świat 51, róg Wareckiej. 


(W, B. O. 4694) (6-3) 


> 
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Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych | 
i kaucyjonowane pod firmą: 


WARSZAWSKIE BIURO OLOSAN” 


otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ M 8, 
wprost Niecałej. Telefonu Ne 461. 


Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism pery- 
jodycznych 
PO GENACH REDAKORINYCH. 
“Kantor otwarty od godz, 9 rano do 10 wieczór. 
OEE 3-3 5- 3Ć©<C5< >< 5-5-—-<5© 


BILARD ŁUZOWY 


w bardzo dobrym stanie do sprze- 
dania, Cena przystępna. — Wiado- 


4 


ly 
R 


Na pierwszy numer 
hypotelci nieruchomości, złożonej 
wyboro- 
zasadz0- 
nego ogrodu, poszukuje się 


mość w Redakcyi „Tygodnia*. 
(2—1) 


bl 2- 


która zna doskonale krój i szy- 
cie, poszukuje miejsca do magazy- 
nu, lub do domu w zastępstwie pani 
domu. Może też dawać dzieciom po- 
czątków ruskiego i polskiego. Wiado- 


AARAL RS. (000 


na umiarkowany procent. Wiadomość 
w Redakcyi. (2—1) 


Poszukuje Się 
osoby dobrego to- 
warzystwa do wspólnej 


NAUKI KROJU 


systemem Wortha. Wiadomość 


biorącym za rs. 50 odstępuje się kupiecki rabat; wina w Redakcyi. (0—2) A Ba i è 
czerwone Feslaner Goldeck i Br. IL © W. Sinadino = tORE: Los poz a 
z Odesy. PIWO RYGSKIE: WALD - OWA WA © 
SCHLÖESCHEN, biorącym koszykami oddaje po 


cenie zniżonej, 
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(6—2) 


WĘGIEL GÓRNOSZLĄZKI 


POLECA po cenach PRZ YSTĘPWYCH potrzebni są ua praktykę do cukierni | 


SITE.AD EIEURBTOW Y "WĘGLA 


(W.B.O. 4855) 


= —-..Fa SER BI AL ONE 


Wrocław, Sadowa Nr. 37. 


(8—1) | wykształcenie i towarzyska ogłada. (3-3) 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza sSapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 


KARETY,POWOZY,BRYKI,KONIE,. 


(26—18) 


FRANCUZKA 


świeżo przybyła z Lyonu może dać 
godzinę konwersącyi, Wiadomość w Re- 
dakcyi. (4—1) 


CHŁOPCY 


Do dzisiejszego numeru do- 
łącza się arkusz 24 powieści p. t. 


„ZziENIST.4L”, 


| przekład z franenzkiego. 


SZYMAŃSKIEGO 


w Piotrkowie. — Od kandydatów | 
magane jęst przynajmniej 2-klasowe 


5 Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JloasoaeHo llenzypow. 


Ileuaraso B% IlerpokoBckońi TyGepackoii Tunorpatiu. 
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Pomiędzy posiadłością Farjalla a Rodlawa, rzeka 
wyginała się silnie, a całe wgłębienie tego wygięcia 
zajęte było ruchomemi bagnami, przez które odległość 
od jednej plantacyi do drugiej była o połowę mniejszą. 

O wpół do pierwszej Farjall z towarzyszami sta- 
nął na wzgórku Creek. Wśród pogodnej, jesiennej nocy 
zdala błyszezała sina wstęga rzeki, wokoło panowała 
absolutna cisza. Stanęli i oczekiwali z niepokojem da- 
nego sygnału. 

* w + 

— Ellen! Ellen! Dziecko moje, zbierz siły predzej! 
o ile możesz prędzej! 

— Nie mogę już! Jerzy, zlituj się, nie mogę! 
Nogi uginają się podemną! 

— Odwagi! Ellen! odwagi. Wiesz co cię czeka! 

— Ale, bracie, pamiętaj na co przysięgłeś. Pa- 
miętaj, że nie oddasz mnie żywej w ich ręce. 

— Nie! nie zapomnę o tem, dziecko drogie, Ale 
ty żyć będziesz, tylko odwagi. Tam zbawienie 
nasze! 

— Nie mogę!.. 

Mówiła prawdę; wszystko zakołowało się wokoło 
niej i osunęła się nieprzytomna na ziemię. Jerzy wziął 
ją na ręce i pobiegł z nią naprzód. 

Nie wziął ją na ręce odrazu, bo wiedział, że nie 
doniósłby jej tak daleko. Teraz był pewien, że sił mu 
wystarczy. Ellen o własnej sile zrobiła trzecią część 
drogi. Pędem strzały przebiegł plantacyję bawełny 
i zbliżył się do kępy klonów, w której ukrył swego 
wierzchowca wracając od Maurycego. 
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w szeregach armii, która od wojny meksykańskiej 
stale pobija Indyjan. 

W 1857 r. brał udział w wyprawie przeciwko Mor- 
monom, pod dowództwem Sidneya Johnstona. Otóż 
zmuszeni prowadzić za sobą olbrzymi tabor, narażeni 
byli na wielkie niebezpieczeństwo. Zaskoczeni zimą 
wśród skalistych wzgórzy, otoczeni zewsząd całunem 
śniegu, stracili mnóztwo zwierząt z głodu i pragnienia. 
Mróz też i głód dziesiątkował żołnierzy. Kapitan Marcy 
postanowił, bądź co bądź dotrzeć do Missuri i, tu żądać 
posiłków. Ekspedycyja się nie udała, stracili prawie 
wszystkich ludzi i radzi nie radzi musieli tu zostać na 
zimę. Wówczas to kapitan z dwoma oficerami i kilko- 
ma ludźmi przybył do nas. 

Trzej ci ludzie stanowili zupełnie odrębne typy. 
Kapitan, czysty typ jankesa, o wystających policzkach, 
energicznem wejrzeniu i szczerym wyrazie twarzy; po- 
rucznik Freyer, patrzący z podełba, ponury i pospolity 
i trzeci z nich młody, przystojny blondyn, potężnie 
zbudowany, o twarzy pełnej słodyczy i zarazem jakby 
przyrośniętego do niej smutku. Z tym ostatnim zawią- 
zaliśmy ja i siostra moja przyjaźń i spędzaliśmy roz- 
koszne chwile, rozmawiając lub też śpiewając z poru- 
cznikiem, Pawłem Duverty. 

Farjall podskoczył na krześle. 

— (oś pan powiedział?.. z kim?.. z kim takim?.. 

— Z Pawłem Daverty. Czyżbyś go pan znał? 

— Niewiem... ale... matka moja była z domu Du- 
werty, a ja mam brata Pawła, który od lat dziewięciu 
przepadł gdzieś bez wieści! 


Zemsta. 24 
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— Od dziewięciu też lat porucznik Duverty wal- 
czy w szeregach armii. 

— Jaki miał głos? czy nie zauważyłeś pan tego! 

— Ależ przeciwnie. Kto go raz słyszał nie zapo- 
mni go nigdy. Głos miał w niższych tonach altowy, 
aniezwykle dźwięczny w wyższych. Śpiewałślicznie teno- 
rem. W tej chwili przypominam sobie fakt, który po- 
służy panu może do poznania, czy nie był to brat 
pana. W przeddzień wyjazdu śpiewał on z siostrą moją 
duet, a potem zapadł w głęboką zadumę. Zapytany 
czemu tak posmutniał, odpowiedział nam, że opanowały 
go wspomnienia z kraju, który opuścił nazajutrz po 
ślubie brata i, że tę samą aryję śpiewał w przeddzień 
wyjazdu... 

— Czy nie była to aryja z „Zaczarowanego 
fletu*?—spytał Maurycy. 

= Ależ, tak panie, ta sama! 

— A więc, to on!.. On!t.. Mój Paweł, ukochany— 
zawołał Maurycy.—Panie drogi! Ileż ci winien jestem 
wdzięczności, skoro raz natrafiłem na ślad jego odszu- 
kać go potrafię. 

— Tem więcej, że przed dwoma tygodniami był 
zdrów i widział się z Freyerem, bawiącym u nas od 
tygodnia... 

— 0, bądź błogosławiony! — zawołał Maurycy, 
ściskając Jerzego. —Po tem co dla mnie zrobiłeś, liez 
na mnie, razem walczyć będziemy i będę ci wiernie 
oddany, jak brat rodzony. Ale mów pan, mów dalej, 
czem służyć ci mogę? 

| — Otóż, przez cały koniec zimy, trzej oficerowie 
uważali nasz dom za rodzaj głównej kwatery. 
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paru ruchy jej były jakieś dziwne. Chodziła i robiła 
wszystko jak lunatyczka. Zdawało się, że patrzy gdzieś, 
w tajemniczą jakąś przestrzeń. 

— Tak, wychodzę — odparł nareszcie — i jutro 
znacznie później tn przyjdę. Nie niepokój się. 

— Dokądże idziesz? spytała. 

— Ocalić biedńą ofiarę—odparł. 

— A któż ocali tę, która w twej pozostaje nie- 
woli? zawołała z goryczą. 

— Oh! ty skarżyć się nie masz prawa. Tem, 
czem jestem, jestem z twojej winy! Nie jesteś ofiara, 
ale pokutującą grzesznicą, której pokuta skończy się, 
gdy zdobędzie się na szezerą i prawdziwą skruchę. 

— Ah! co do tego, możesz być pewien, że skruchy 
tej godzina nie nadejdzie nigdy! nigdy!.. 

Farjall wyszedł. Noe była jasna, jakkolwiek księ- 
Żye nie wszedł jeszcze. Miał się ukazać dopiero w dwie 
godziny później, a chociaż światło jego nie było 
pożądane dla uciekających, bez niego nie trafiono by 
nigdy na ścieżkę prowadzącą bezpiecznie wśród ba- 
gnisk, Pod bramą spotkał gromadkę murzynów a na 
ich czele Gerarda i Harryego. 

-- Jesteście gotowi?—spytał właściciel kuźnie. 

— Tak, panie—odparł Harry—konie już osio- 
dłane. Dawid i Jonatan już wyszli, bo oni znają przej- 
ście lepiej niż ktokolwiek: a Robert z kucami czeka na 
wzgórzu Creck. 

— W drogę zatem i... w imię Boże! 

Ruszono przez las i pola ku rzece. 


